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Nie jest to przypadek, ze 
wnoczesnie z sukcesomd wojs- 
wymi uzyskuje Hiszpania 
jublikanska bardzo poważne 

jagnięcia w dziedzinie mied- 
Aarodowej. Nasza aktywność 
p  frontach, zdobycie Belchlte 

alego szeregpi pozycyj, które

273,601

isy->- J

Dr. JUAN NEGRIN 

toter rządu Republiki Hiezpanetkiej.

powia bardzo poważna wyr- 
! w systemie obronnym fasz- 
pw, uchodzącym dotychczas 
lie do imkonanla ma odzew 

lifrze dyplomatycznej, 
fierwszym sukcesem były 
jwaly konferencji w  Nyon, 
te maja uniemożliwić pi- 
ie napady na statki hand- 
zdazajace do portów Rc- 

plki. Na skutek uchwal 
pnsklch każdy statek hand- 

znajdujacy sie na Morzu 
pzienunym jest pod opieka 

wojennej Francji i An­

glii. Z pod tej opieki wyjete sa 
wprawdzie statki hiszpańskie, 
jest to jednak mimo wszystko 
wielki sukces. Przecież jeszcze 
tydzień temu piraci włoscy 1 
niemieccy zatapiali statki, wio­
zące jakiekolwiek towary do 
Hiszpanii republikańskiej, na­
wet towary nie objete zakazem 
komitetu nieinterwencji. Dziś 
musi ustać ten rozbój na mor­
zu. W portach Republiki mogą 
ładować statki przywożące to­
wary, towary, które niejedno­
krotnie sa tak ważne dla pod­
trzymania zdolności Łojowej 
armii i ducha ludności.

Poważny cios moralny zada­
ło najeźdźczym panstwon fa­
szystowskim wystąpienie pre­
miera tow. Negrina w Gene­
wie. W  swej wielkiej mowie 
przed zgromadzeniem Ligi Na­
rodów wskazał Negrln bez obs- 
lonek na Interwencje Wioch i 
Niemiec przy wybitnej pomocy 
Portugalii. Dziś Hiszpania nie 
wstępuję na te trybime, aby 
mówić o wojnie wewnętrznej, 
lecz, aby w poczuciu lojalności 
1 obowiązku wobec Ligd Naro­
dów donieść, ze istnieje w Eu­
ropie stan wojenny. Negrln os­
trzega wszystkie państwa mi­
łujące pokój przed niebezpie­
czeństwem tolerowania kultu 
siły. Niechaj każdy kraj na 
przykładzie Hiszpanii przekona 
Sie, z nie wystarczy byc pozba­
wionym uczuc nieprzyjaciels­
kich wobec Innych, nie wystar­
czy zyc bez chęci zagrabiania 
cudzych ziem, bez uprawiania 
awanturniczej ]X)lityki, aby

byc zabezpieczonym od napadu 
■ państw, wyznających filozofie 
siły. Gorzko brzmią słowa Ne­
grina: "Za tym, aby Hiszpa­
nia była wolna i imiknela na­
jazdu obcego przemawia jej 
tradycyjne stanowisko pozosto- 
wania w dobrych stosimkach z 
Innymi, stanowisko, wzmocnio­
ne przystąpieniem nowego rzą­
du do konstrukcyjnej i akty­
wnej polityki zagranicznej, 
zmierzającej do Bezpieczeńst­
wa kolektywnego i pokoju, po­
lityki, dazacej do wcielenia za­
sadniczych ustaw Ligd Naro­
dów (jo własnej konstytucji re­
publikańskiej. Przeciwko temu, 
aby Hiszpanie oszczędził obcy 
najazd przemawiają fakty, jak 
posiadanie Balearów, wysp po­
łożonych niedaleko wschodnie­
go wybrzeia Hiszpanii, tak po­
żądanych jeszcze w czasie wie­
lkiej wojny, jako Idealnej bazy 
dla czynności lodzi |>odwodnych 
posiadanie Ceuty, skąd dobrze 
umieszczona artyleria odpo­
wiedniego kalibru może utrzy­
mywać pod obstrzałem Gibral­
tar; twierdza angielska na wy­
suniętym cyplu Hiszpanii po- 
lud; posiadanie granicy pire- 
nejskiej i wreszcie posiadanie 
tych bogactw mineralnych, któ­
rymi można wypełnić własny 
niedostatek 1 zaopatrzyć sie na 
wypadek wojny.

Europa przypatruje sie spo­
kojnie najazdowi na Hiszpa­
nie, na ten zamach wymierzo­
ny przeciwko własnej cywili­
zacji. Krew poległych zada 
jednak, ażeby w ostatniej chwi­
li ludy Europy poznały swój 
blad. Na etapie, w którym

obecnie jesteśmy opieranie sie
0 fikcje nieinterwencji byoyby 
świadomym czy tez nieświado­
mym przedłużaniem wojny. 
Rząd Republiki niejednokrotnie 
wykazał swa dobra wole do 
powzięcia wszelkich środków, 
mogących sie przyczynie do 
skr<łcenia wojny. Wyraził np. 
zgodę na wycofanie walczących 
nie-Hlszpanów, mimo to, ze nie 
można razem zestawiać praw­
dziwych ochotników, walczą­
cych po stronie rządowej z wys­
ianymi .regpilamymd oddziała­
mi wojsk wlosko-nlemleckich.

Hiszpania broni swej niepod­
ległości i Samodzielności poli­
tycznej. Na zjezdzle w Norym­
berdze powiedział H i t l e r :  
Wielka Brytania interesuje sie 
Hiszpania tylko ubocznie 1 jest 
jej obojętne, czy Hlszpsmia 
przemieni sie w pustynie czy nie 
Lecz dla nas Niemców Hiszpa­
nia jest jednym z zasadnftzych 
warunków istnienia. Francja i 
Wielka Brytania odczuwają 
głęboka obawę przed zdoby­
ciem Hiszpanii przez Wiochy
1 Niemcy. My zas boimy sie, 
aby nie była zdobyta przez bol- 
szewlzm. “Te słowa mówią za 
siebie. Negrln przytacza nas­
tępnie gratulacyjne telegramy, 
wymienione miedzy Franco i 
Mussolinim po upadku Santan- 
deru. Stanowią one niezbity do­
wód najezdczej działalności 
włoskich dywlzyj na Północy.

Nikt nie może na serio przy­
puszczać, ze w Hiszpanii idzie 
o zwycięstwo czy klęskę bol- 
szewizmu. Zgodnie z własnym 
charakterem, zgodnie z treścią 
swej konstytucji, zgodnie z nie-
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zlomna decyzja aw^go ludu i 
rządu Hiszpania po zwycięst­
wie wkroczy na drogę, która 
podyktuje jej, jej niezależna i 
suwerenna wola.

Negrin kończy swa mowę 
następującymi postulatami:

1. Uznanie, ze Hiszpania 
jest terenem najazdu Wioch i 
Niemiec.

2. W  następstwie uzmania 
iego faktu Liga Narodów zas­
tanowi sie tkatychmiast, jak 
polozyc kres temu najazdowi.

3. Rządowi hiszpańskiemu 
przywróci sie präwo wolnego 
nabywanda materiału wojen­
nego \yedlug jego własnego uz­
nania.

4. Odwołanie z terytorium 
hiszpańskiego kombatantów 
niehiszpanskich.

5. Rozszerzenie środków 
bezpieczeństwa przedsięwzię­
tych na Morzu Śródziemnym i 
na Hiszpanie.

Mowa Negrłna wywołała głę­
bokie wrażenie i Genewie i sil­
ny odgłos w kraju.

Fb’zed Zgromadzeniem Ligi 
Narodów padły mocne słowa 
ludowego komisarza spraw za­
granicznych tow. Litwinowa, 
stwierdzające dobi tni e ,  ze 
Związek Radziecki nigdy ni­
czego nie zada od Hiszpanii i 
odsłaniające, co sie kryje za 
słowami niemieckiego i włos­
kiego dyktatora o wyprawie 
krzyżowej przeciwko komuniz­
mowi. Tow. Litwinow mówił 
dosłownie: “W ciągu całego 
konfliktu Z. S. R. R. niczego 
nie domagał sie od Hiszjmnii.

Zajmuje go wyłącznie obro­
na prawa każdego narodu do 
stanowienia o swym ustroju 
wewnętrznym według własne­
go udania 1 bez interwencji 
państw a t5rmbardziej wojsk 
obcych Z.S.R.R. nie chce dopuś­
cie do tego, aby w Hiszpanii 
pow.stal nowy punkt oparcia do 
ataku na cała Europę.” Tow. 
Litwinow mqjvi o państwach, 
łitóre wygłodzaja swój własny 
iwłasny lud, aby mieć dosyć 
broni na walkę z komunizmem 
w innych krajach. “Znajdujemy 
jednak bardzo prozaiczne w y­
tłumaczenie dla ich antykomu- 
nizrmi 1 wtedy dowiadujemy sie, 
ze antykomunlsci maja dziwne 
zamiłowanie do cyny, cynku, 
rtęci, miedzi i innych bogactw 
mineralnych.”

dy Ligi Narodów. Dlaczego 
Hiszpania nie została na nowo 
wybrana do Rady Ligi Naro­
dów ? Kandydatura Hiszpanii 
została odrzucona 24 głosami 
na 47 głosujących. Wymagana 
wiekszosc wynosiła 32 gło­
sy. Za Hiszpania głosował Z. S. 
R. R., Francja, Anglia, Cze­
chosłowacja, Mexyk, państwa 
skandynawskie, dominia an­
gielskie za wyjątkiem Kanady 
i inne państwa demokratyczne, 
f ’rzeclwko kandydaturze Hisz­
panii głosowały państwa za­
leżne od faszyzmu włoskiego, 
jak Albania i Austria, państwa 
pozostające pód władza faszyz­
mu, jak Węgry, Jugosławia, 
G r e c j a ,  Bułgaria. Zaważyło 
stanowisko delegatów południo­
wo - amerykańskich republik, 
którzy swe sympatie dla faszyz­
mu owazałi niegodna propozyc­
ja "poparcia kandydatury Hisz­
panie za cene udzielenia bez­
karności faszystom, którzy 
schronili sie do poselstw i kon­
sulatów tych republik w Ma­
drycie. Now. Negrin z godno­
ścią odrzucił te nedzne propo­
zycje, uwazajac, ze sa sprawy 
nie podlegające tego rodzaju 
targom. Jest podkreślenia go­
dne, ze delegat Chile głosował 
przeciwko wyborowi Hiszpanii 
na własna reke wbrew instruk­
cjom swego rządu. Jego stano­
wisko wywołało w kraju, burze 
protestów. Podział głosów, któ­
re padły za i przeciwko Hisz­
panii sa dla Republiki powaz- 
n3'm sukcesem moralnym. Za 
Republika Hiszpańska stoją 
wszystkie wielkie demokracje 
Zachodu z potężnym Związkiem 
Radzieckim na czele.

Dzienniki doniosły, ze upadła 
kandydatura Hlszpainił do Ra-

W  tym samym czasie, kiedy 
tow. Negrin bronił sprawy wał­
czącej Hiszpanii w tjenewle, 
kiedy swym męskim i poważ­
nym wystąpieniem wzbudził 
szacunek całego niefaszystow- 
skiego .świata kiedy wywołał w 
kraju potężna fale solidarności 
wyrazajaca sie w licznych tele­
gramach i listach organizacyj 
zawodowych i kulturalnych 
wszystkich kierunków polity­
cznych w tym samym czasie 
zdwoiła swa aktywność banda 
agentów faszystowskich w za­
pleczu frontów Republiki. Ta 
Zbieżność w czasie nie jest przy 
padkowa. Madrycka ABC  z 
18. b. m. słusznie zwraca u 
wage na to, ze wysiłki zama­
skowanych faszystów (embos- 
cados) nie sa wyłącznie i bez­

pośrednio skierowane przeciw­
ko siłom zbrojnym Republiki. 
Ich silna aktywność właśnie na 
dalekich tyłach, jak np. w pro­
wincji Lewantu łub w Barcelo­
nie jasno na to wskazuje. Chcą 
oni wywołać wśród, obradują­
cych w Genewie delegatów 
Ligi Narodów, wrażenie, ze te­
rytorium rządowej Hiszpanii 
jest rozdarte’''wałkami wewnę­
trznymi. Oto cala tajemnica 
wypadków w Barcelonie i pro­
wincji Walencji.

Republikańska służba bezpie­
czeństwa zniweczyła te wysił­
ki faszystów. Ostatnio wywiad 
przy Stabie Generalnym A r­
mii Frontu Środkowego osiąg­
nął poważny sukces, wykry­
wając gniazdo zamaskowanych 
faszystów. Wśród nich wielu 
zatrudnionych w ambasadach i 
poselstwach republik południo­
wo-amerykańskich. W  amba­
sadzie chilijskiej znajdował sie 
według wszelkiego prawdopo- 
bienstwa sztab faszystowski.

zatrzymano pracowników ] 
basady argentyńskiej i p« 
twa Panamy. Odkrycie to 5 
ca pewne światło na po»J 
jakimi kierowały sie nieki 
republiki południowo - rię 
kańskie przy głosowaniu w[ 
ze Narodów.

Działalność faszystów ij 
pańskich zaczyna juz beą 
rednio zagrazac i innym pj 
wom. Francja zrazumiala, 
wielkie niebezpieczeństwo 
grozi z tej strony. Objaw 
energiczniejszego stanowM 
wobec faszystowskich zbj 
niarzy jest aresztowanie naJ 
rytorium Francji agenta J  
zystowskiego Troncoso, zairj 
zanego w zamachy teroryjl 
czne.

Zwiększyliśmy nasza ai 
wnosc na frontach, podwoilis 
czujnosc w naszym zaplo 
demaskujemy przed swlall 
zbrodnicze cele i metody fasl 
zmu. Oto nasza droga do zt| 
ciestwa!

•M.

liolaw To 
(yczny
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T O M A S Z  M A S A R Y
Ludy Czechosłowacji i cały 

świat demokratyczny okryła 
głęboka żałoba. Zmarł Prezy­
dent - Oswobodzicieł Repuhłiki 
Czechosłowackiej Tomasz Oa- 
rrigue Masaryk. Tytuł prezy- 
denta-oswobodzicieła nadał Mu 
dożywotnio parlame^it Repu- 
błiki Czechosłowackiej po wy­
borze Bekiesza prezydentem, 
w r. 1935.

Cale życie Masaryka wypeł­
niła wałka o wołnosc ludu cze- 
skiego. Spzymierzył sie on ze 
wszystkimi siłami postępu i de­
mokracji, bo widział w nich 
bron przeciwko najgorszemu 
wrogouA łudu czeskiego, prze­

ciwko imperiałizmowi 
skich Niemiec i  Austrii, 
odróżnieniu od wiełu innjJ 
czeskich polityków widział j 
sno ciemna rołe caratu.

Cały świat demokracji z f 
bokim żalem zegna te icid 
i szlachetna postać, füoxoj», 
meza stanu. Jest to hista 
czna zasługa Masaryka, ze Ci 
chosłowacja jest wyspa sicot 
demokratycznych w otoczą 
państw faszystowskich. Oddń 
ły czechosłowackie bijące 1 
w Hiszpanii w obronie dffll 
kracji wykonują 7iiew(itpM 
testament loiełkiego demokrĄ 
Masaryka.

Prasa polska podaje o utwor­
zeniu sie nowej grupy polity­
cznej pod nazwa: “Lewica le­
gionowa” . Grupa ta, powstała 
na zjezdzie łegjonistów w Kra­
kowie skupia elementy łegjo- 
nowe, niezadowolone z pmlityki 
Koca i wspiólpracy sanacyjno- 
cndecklej. Na czele tej grupy 
stoi generał Roja, przewodni­
czący Związku Strzelców Ka­
niowskich, pułkownik Grzed- 
zinskl i cały szereg działaczy 
Związku Łegjonistów.

Krakowski Kurier Wieca 

ny stawia kwestie obozu den 
kratycznego, do którego rA 

niez wejdzie Lewica Legj* 
wa. Trzonem tego obozu bei* 
P. P. S. i Stronnictwo Ludo* 

"Słowo” wileńskie donoś 
projektowanym wniosku !*• 
łów, stojących blisko 
Legionowej, wniosku, donisp 
jacego sie zmiany ordyn* 
wyborczej i nowych wybori*
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V jednej z powieści Conra- 
znajduje sie następujący 

zod: Pewnego razu, zdaleka 
brzegu, na statku powstał 
:ar. I  oto nocą, na falach 

ąiirzonego oceanu, płynie 
t w płomieniach, na kto- 

(I burcie napisano “Czyn 
zgiń” . I  chociaż okręt po­

za! Sie juz w wodę, załoga 
z z kapitanem do ostatniej 
,ili ratowała go. A  potem 
KO płynęli na czółnach za- 
1 wyładowali. 1 
zawsze w wałkach 1 nlc- 

ploczenstwach, gdy podali 
zie słabego ducha, śmiali 
yciezałl. “ Czyn łub zgiń” 
-z nie pod ta dewiza wałc- 
y bataliony Dombrowsklego 
alafoxa, okrążone daleko na 
iclt nieprzyjacielskich, pod 
laniayor de Gałłego ? Cho- 
i każdy z nas był zmeczo- 
i miał świadomość niebez- 
czenstwa oczekującej go 
mej wyprawy, wszyscy bez 
imiania przekradłi sie przez 
ie nieprzyjaciela, miedzy 
taral, idąc w łderunku Sa- 
;ossy.
'zesc odziału zatrzymuje sie 
c godzin z rzędu odpierając 
ki nieprzyjacielskie, znaj­
ąc Sie pod gęstym ogniem 
•ablnow maszynowych i ar- 
srji.
liastepnie zjawiaja sie Ca- 
ni. Obsługa C. K. M. bata- 
m Dąbrowskiego prosi o 
^icje, lecz amimłcji nie- 
. Rozpalone powietrze wy- 
za krtań, strzelcy zadaja 
ły - wody niema! Czesc od­
ra atak, pozostali posuwa- 
sie naprzoddo celu, nie ma­
ma ani kompasów. Nas- 

ole garstka zuchwalców, 
ajn’szy sie pod ViUamayor 
Gailego zagarnia transport 
|ska nieprzyjacielskiego, bio­

rąc czesc niewoli, czesc ginie 
od naszego ognia a uciekają­
cych ściga ogień karabinów 
maszynowych.

Sa to tylko pojedyncze frag­
menty. Najbardziej charakte­
rystycznym jest fakt, ze dwa 
bataliony, głęboko na tyłach 
hleprzyjaclelskicli, pod nieus­
tannym krzyżowym ogniem, 
nie majac łączności z bryga­
da—nie traca ducha—odważnie 
przyjmują walke z nieprzyja­
cielem, ktorego siły kilkakrot­
nie je przewyzszaja.

I  osłagneUsmy swój cel, za- 
dajac wrogowi cios z tylu, sie­
jąc panikę 1 dezorganizacje na 
zapleczu linjl faszystowskich, 
a tern samem wpływając na 
pomyślny przebieg operacyj na 
saragoskim froncie.

Wypełniwszy to zadanie, ba­
taliony potrafiły zorganizowa­
nie wj'cofac sie, zabierając ran­
nych i jeńców. Przedarły sie 
przez kordony fortow faszys- 
towskłcli, zachowując pełna bo­
jowa gotowość i wzie!>- ii.izial 
w dalszych operacjach naszej

sławnej brygady. Mówiąc o 
naszym batalionie nie można 
nie wspomnieć o towarzyszach 
którzy wj'kazali specjalna od­
wagę, dzielność i inicjatywę.

Za wyróżnienie w boju za­
mieszczamy na czenvonej des­
ce batalionu, dzielnych kulo- 
mlotczykow: DERHANCZUKA, 
PIETRASA, SZCZYGIELSK­
IEGO. Z kompanji strzelec­
kiej: Paluszkiewicza, Pangalo- 
sa, Leona “ Czarnego” , Herre- 
ra Francisco, Maja Stanisława 
i wielu iimych. Z dowodcow 
wydzielamy tow. Edwarda, któ­
ry w najbardziej krytycznych 
chwilach walki, przejawiał nie­
pospolita energie. Oddajemy 
czesc bohatersko poległym to­
warzyszom, RUBINSZTAJNO- 
WI, BOBRUSIOWI, PAULO­
W I i wszystkim bohaterom 
poległym na froncie walki z 
faszyzmem. Wiemy ze nlenw. 
walki bez ofiar. Wiemy ze jesz- 
ze niejeden z nas pragnac zwy­
cięstwa, padnie w walce, lecz 
zaciągnąwszy sie do szere­
gów Ludowej -Armii Hiszpan-

N A  S A R A G O S S E
W stronę Saragossy poszły bataljony. 
Gwiazdy, wiara wskazywała im drogę. 
W  Villamayor zawodziły dzwony,
Bija na alarm, wyją na trwogę.

Na pomoc Asturji,—  Santander plonie! 
Pojdziemy, chłopcy do Saragossy, 
Idziemy gęsto. Jak w rodzinnej stronie 
Rosną złotego zboza kłosy. '

Szłismy przez noc do jasnego ranka 
Przez góry bezwodne, pustkowia odludne 
Brakło juz sil, ale — naprzód bez ustanku 
Przed nami Saragossa, marzenie nasze cudne.

Ogniem rzygały fMzystowskie forty. 
Krew towarzyszy zabarwiła ranna rose 
Zetrzemy na miazgę rebeiji kohorty. 
Naprzód, chłopaki! Weźmiemy Saragosse.

Wzgórza, pokryte liszajeni rzadkich krzaków, 
Pola, winogrona, droga zakurzona.
Widzieliście walke żołnierzy Polakow,
Których śmierć brała w swe chciwe ramiona.

Miasteczko małe, Villamayor de Galłego,
Cmentarzu ponury najlepszych Bobrusiow, Józków i Polow, 
Serce moje zostanie nazawsze tam daleko —
Zostanie pomnikiem waszej walki, śmierci 1 przedsmiert-

jnych bolow.

Jak granat, na którym łyżka odstaje kapryśnie 
Pałafoksiaku, choc serce sie kraje 
Serce w pieści zacisnlj 
I  Ize zduś żołnierskim obyczajem.

Wiesz, ze w nowym nocnym v.'ypadzie 
W  setkach przyszłych wypadów, ataków 
Od nizin Lewantu do gor Euzkadl 
Głośna bedzle zemsta żołnierzy —  Dąbrowszczaków.

ji, bedzleany walczyli az do os­
tatecznego zgniecenia faszya- 
inu. Z walk pod ViUamayor de 
Gallego wyszUsmy zahartowa­
ni wzbogaceni w nowe doswlad- 
zonia wojenne. Opierając ale 
na nich, przystępujemy do jąk­
ną jszybszego zlikwidowania 
słabych stron naszego bataUo- 
nu. Powinniśmy wlecej uwagi 
udzielić bojowemu wywiado­
wi, który nieraz jeszcze zade­
cyduje o powodzeniu naszych 
ukejl. Wydzielamy do niego 
najbardziej odważnych i naj- 
^vlecej %vyprobowanych towar­
zyszy. Nasz batalion powinien I 
bedzie miał bohaterów bojowe­
go wywiadu.

Musimy wlecej uwagi zwra­
cać na lacznosc i na naszych 
łączników. Nieraz potkneUsmy 
sie i na tym punkcie. Przyspies­
zymy tempo opuiiowunla broni 
1 wzmocnimy odpowiedzialność 
za bron i amunicje.

Każdy z nas musi byc wysz­
kolonym strzelcem, szanować 
amunicje i strzelać z wyracho­
waniem. prócz tego, musimy 
stworzyć grupę strzelców Ivy- 
borowych, niezawodnych az do 
ośmiuset — tysiąca mtr. I 
wreszcie, s(>ecjuliiie ważne za­
gadnienie; poUtyczne zespole­
nie batalionu, polityczna mobi­
lizacja żołnierzy dla wypełnie­
nia zadań bojowych.

Zimjdujemy sie na froncie!. 
Każdej chwili jesteśmy gotowi 
1 jesteśmy' w stanie wykonać 
każde zadanie postawione |>rzed 
nami, przez Iliszpanska Armie 
Ludowa!

s. t o m a s z e w k :/.
Kom. poi. bat. Palafoxa.

Koiiipania Mickiewiczu przed wyjuz- 
dem nnz front z Caupe. Z pupierosem w
.. I fvea* tm v*n V  -
UCłlł UUZb »»VM» ------
untacli tow. Leon Ferlo zwnny Czurnjj,

I L J A  S Z A P 1 K Ü
zuwHxe pierwHzy w ataku, zuchwale ou 
ważny Rodnie reprezentuje górników z 

Hio TInto.
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Odezwa ochotników batalionu 
im J. Diabrowskiego do chło­

pów i robotników Polski!

Rezolucja ochotni­

ków  baterii im . K a ­

ro la  L ieb k n ech ta

My, ochotnicy pierwszego 
batalionu polsko-hiszpańskie­
go, 'wltaniy Wasza walke o 
'swobody demokratyczne w 
■Polsce i gorąco protestujemy 
przeciwko mordom, dokonanym 
na chłopach w  trakcie tych 
walk.

Nasza Brygada Dąbrowskie­
go znajduje- sie w tej chwili w 
w'alce pod Saragossa. W  śmia­
łym ataku przedarliśmy sie na 
tyły wroga na odległość 5 leni. 
od Saragossy. W  czasie tej 
walki, baczni na każdy ruch 
wroga, z zapartjm oddechem 
siedzimy przebieg Waszych 
bohaterskich waik, demonstra- 
cyj w Malopolsce, na polach 
Kaclawie, pod Jaroslawiona, w 
Limanowej, Bochni, Lodzi, w 
całej Polsce ujarzmionej przez 
sanacyjna Targowice.

Wasze walki dodaja nam sil 
i otuchy do dalszych zwycies-. 
kich bojow o ujarzmienie fas­
zyzmu i zgniecenie jego rozbój­
niczych hord na ziemi hiszpań­
skiej —  a tym samym o lep­
sza, nowa wyzwolona Polskę 
Ludowa, o która wspólnie wal­
czymy.

Wiemy, ze krew, ktorasmy 
ofiarnie zrosili ziemie hisz­
pańska dając tym niezbity do- 
wod międzynarodowej soiidar-

R E Z O L U C J A
My, sekcja artyleryjska im. 

Petka Miletica (gr-u/pa anty- 
tankowa i przeciwlotnicza), w 
skład której, pi'öcz przeważa­
jącej üosci Jogoslowian wchod­
zą i  inne narodowości bałkańs­
kie i bałtyckie, przy brygadzie 
im. J. Dąbrowskiego, walczący 
za wolność "Wasza i nasza" w 
szeregach, armii republikańs­
kiej Hiszpanii przeciw krwa­
wemu faszyzmowi, pozdrawia­
my Was najserdecz7łiej. Bracia 
demokratycznej i ludoioej Pols­
k i— i wszyscy, jak jeden maz 
solidaryzxijeniy sie z Waszem 
ivystapieniem w obronie slusz- 
7iych praw wolności i demo­
kracji przeciw hitlerowskiej 
sanaeß.

Dusza cala jesteśmy z Wami 
i dumali jesteśmy, ze ma^ny ta­
kich braci, jak Wy, którzy tak, 
jak i  my, wola zginać w walce

nosci ludu Polski z ludem Hlsz- 
panji, nie poszła na niame.

Wierzymy, ze i Wasza krew, 
przelana w ostatnich walkach 
nie bedzie zamarnowana.

W  obliczu Waszej walki i 
Waszych ofiar zapewniamy 
Was, ze zawsze gotowi spełnić 
swój obowiązek, godny Dą­
browszczaków i prawych sy­
nów Polski Ludowej, stawimy 
Sie na pierwszy zew ludu pol- 
sldego i jego klasy robotniczej, 
by z ta sama odwaga, ofiar­
nością i samozaparciem sie, 
zudac ostateczny, śmiertelny 
cios faszyzmowi w kraju, w 
Imle hasła, wypisanego na na­
szym sztandarze wolności:

"Za Wasza Wolność i Na­
sza”

Niech żyje wolna 1 niepodle­
gła Republika Hiszpańska i jej 
bohaterska Armia Ludowa!

Niech żyje wzrastajaca boha­
terska walka Ludu Polskiego!

Niech żyje solidarność demo­
kracji całego świata!

Za dowodcow, komisarzy po­
litycznych i ochotnlkow I-go 
batalionu.

K O M A R  S IM O N

Dowodca I-go Komisarz poli-
batalionulm ' J. tyczny I-go ba-
Dabro-wsklego. talionu Im. 5.

D ąbrowskiego.

My artylerzysci, synowie ro­
botników i chlopow Polski, 
walczący w szeregach BR Y­
GAD M I Ę D Z Y N A R O D O ­
WYCH (bateria Liebknechta), 
o wolność bohaterskiego ludu 
hiszpańskiego w jego heroicz­
nych zmaganiach z faszyzmem 
najeźdźczym niemiecko - włos­
kim i rodzimym morderca, na 
zebraniu w dniu 9-9-37 w ilości 
21-osob wyrażamy swój najo­
strzejszy p r o t e s t  przeciwko 
bestjalskiemu mordowaniu  
przez stupajkow faszystow­
skich z Śmigłym, Skladkow- 
skim i Kocem na czele naszych 
braci chlopow w Polsce. Soli­
daryzujemy Sie z akcja mas 
chłopskich w Polsce, walczą­
cych o prawo do życia o zmie­
cenie faszystowsko —  pogro­
mowego rządu sanacyno-endec- 
kiego, o szeroka demokracje, 
o wolność, o ziemie bez wyku­
pu, o zerwanie wojennego so­
juszu z podpalaczami Reichsta­

gu l  świata —  ifłltlereni, o t 
kojowa politykę z Francja, ( 
choslowacja i ZSSR.

Jako dowod solidarności • 
walczac3nni chłopami i robotmj 
kami my polscy ochotnicy wjij 
czacy na ziemi hiszp. za wa 
i nasza wolność, wytężamy c 
la nasza energje i siły. by i 
trzeć faszyzm z ziemi hiszp 
skiej bowiem zwycięstwo 
hiszpańskiego bedzie kieska 6 
szyzmu w Niemczech, Italii j 
również w  Polsce. W  wa 
walce o sprawiedlivosc sp 
czna liczcie na nasza pon 
doświadczenie i hart rewolt] 
cyjny.

Pomścimy n a s z y c h  brs 
chlopow którzy padli od kj 
faszystowskich.

Czesc pamięci naszych bn
Niech żyje Wolna Demoki 

tyczna Polska!
■Rezolucja ta została udezj 

tana na zebraniu całej bak 
Liebknechta w liczbie 88 oa 
następujących narodowa 
Polacy, Czechoslówacy, Jui 
słowianie, Węgrzy, Holendi 
Rumuni, Żydzi, Ukraińcy, | 
Niemcy została przyjęta je 
głośnie.

Następują podpisy...

Do Federacji em igrantów  polskich m 
Francji (O kręg  Lyonsk i) C G T  i  FEPJ

0 pokój, wolność i chleb, ani­
żeli znosie przeklete kajdany 
niewolnictwa zbrodniczego fas­
zyzmu.

Życzeniem naszym najgoręts­
zym jest, ażeby ta wolność, o 
która Wy tyle szlachetnej krxoi 
przelewacie, zapanotcala i  na 
naszych ziemiach tak bardzo 
7Vim drogich i kochanych.

Wytrwajcie i bądźcie sihii w 
Waszej walce za lepsza, silna
1 Szczęśliwa Polskę!

Chciejcie jeszcze raz przyjąć
nasze braterskie, proletarja- 
ckie pozdrowienie. Salud!

Niech żyje cały lud Polski 
bez różnicy wyznan, narodo­
wości i klas!

Niech żyje Wasze zwycięs­
two w walce o najsłuszniejsze 
prawa ludzkie!

Niech żyje Polska xoolna, 
silna i szczęśliwa!

“ P E T K O  M IL E T  IC ” 
A n ty-tankow a Bateria.

Drodzy Towarzysze!
My, polscy, ukraińscy i ży­

dowscy ochotnicy 1-go batalio­
nu im. J. Dąbrowskiego, pis­
zemy do Was V/ chwili rozwi­
jania Sie ofenzywy armjl repu­
blikańskiej pod Saragossa. W  
tej ofenzywie bierze udział i 
nasza brygada. Nasze polsko- 
hiszpańskie bataliony, wdarły 
sie na tyły wroga na 5 km. od 
Saragossy 1, rozgromiwszy tam 
rezerwy nieprzyjacielskie ■wy­
wołały szalony popłoch w Sa- 
ragossie.

Znajdiijac sie na swych no­
wych pozycjach, jesteśmy za­
wsze gotowi do zadania śmier­
telnego ciosu międzynarodowe­
mu faszyzmowi, by raz na 
zawsze polozyc kres krwawym 
rządom burzuazji, zasyłamy 
Wam, robotnikom okręgu ly- 
onskiego i całej emigracji pols­
kiej we Francji, nasze braters­
kie, antyfaszystowskie pozdro­
wienie wprost z okopów.

Nasz batalion, juz walczy 
blisko rok na polach Hiszpa- 
nji w walce ze zbrodniczymi 
hordami najemnych band fas­
zystowskich, zbirów Hitlera,

Mussoliniego, i Franca. Zraa| 
zamy ziemie hdas^anska kr«1 
swych najlepszych synów, kl 
rymi szczyci sie nasza bryg{ 
Dąbrowszczaków i z któryc 
dumna może byc Polska Lni 
wa. Walczymy w  obronie 
podległości ludu hiszpansklf 
demokracji świata, a zara 
o lepsza, wolna, wyzwolona 
pod jarzma sanacyjnej Tt 
wicy-Polske Ludowa.

Czujemy sie dumni z W» 
naszych braci na emigi 
którzy w tak czuły sposób sie 
za nasze boje tutaj 1 ani 
ch^wile nie zapomlnaja o

Tylko przy pomocy i w£ 
pracy c a ł e g o  proletarjat 
międzynarodowego bedzie 
pe^wnione nasze zwycięstwo.

Za Wasza Wolność i nasa]
Salud!
Z antyfaszystowskim 

drowienien.
Za dowódcód, komisarzy 

litycznych i ochotników 1-8 
batalionu im. J. Dąbrowskie

Dowodca batalionu. 

K O M A R

K om isarz pol!t>’<®'| 
batalionu. 
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Redakcja “Dąbrowszczaka” 
Lyrazila życzenie umieszczenia 
la swoich lamach artykułu, o 
Batalionie i Brygadzie Garibeil- 
piego.

Batalion nasz został atwor- 
lony w podobnych warunkach, 
|o batalion polski. Ten sam 
Intuzjazm, ta sama wiara i 
Itanowczcosc kierowała naszy- 
l i i  ochotnikami, zarowno pol- 
Ikimi, jak i włoskimi. Juz w 
Irunie i w Huesce pierwsi 
chotnicy włoscy, którzy przy­

tyli do Hiszpanji walczyli ra- 
em z ochotmikami polskimi. 
|v centurii “Gaston Sozzi” , 
itora godnie nosUa imię wiel- 
liego bohatera i meczeimika 
Vloskiego, wlekszosc C. K. M.- 
Iwcow stanowili Polacy. Naui- 
ly naszych obu Brygad jasno 
Iskazuja w  jakim celu i dlac­
zego tu walczymy.

Garibaldi i Dąbrowski to 
Iwaj bohaterowie, dwaj bojow- 
dcy wolności, dwaj generalo- 
|i'ie którzy walczyli wszędzie 

[1, gdzie wolność i godność 
udzka była w  niebezpieczen- 

|twle. Batalion Dąbrowskiego 
Garibaldiego otrzymały ra- 

|em nowy chrzest bojowy. W  
stopadzłe 1936 roku obydwa 

Jatahony broniły na Casa del 
npo Madrytu, miasta które 

Przez swa bohaterska obronę 
dobyło sobie zaszczytne imię 
kolicy świata demokratyczne- 
|o. Byliśmy razem na froncie 
uerta de Hierro, de Pozuelo, 
oadillo del Monte. Byliśmy ra- 

podc2as promiennych sława 
Guadalajary i Jaramy, 

Idzie razem z towarzyszami 
Irancuskimi zapisaliśmy piekne 
|trony historii. Dwa nasze ba- 
aliony sa obecnie przemiano­
wane w brygady. Przybycie 
Iowych grup naszych rodakow, 
loniecznosci wojenne, potrzeba 
Itworzenia językowo wspol- 
lych Oddziałów szturmowych 
|ozdzielily nas.. A le walczymy 

tym samym sektorze i na 
samymy odcinku.

Setki poległych naszych Da- 
łrewszczakow i Garibaldczy- 
fow na ziemi caiej Hiszpanii 

czy etapy naszej walki i 
zwierciedla ofiarna walke sy- 

pow ludu włoskiego i polskiego 
Garibaldczycy uważaj a za 
voj punkt honoru okupie 

prwawa zbrodnie, jaka popeł­
nia Mussolini na ludzie hisz- 

skim. Walczac razem z 
ohaterskim ludem Hiszpanii, 
Walczymy o wyzwolenie slo- 
pecznej Italii z pod jarzma fas-

G I U S E P P E  C A I U B A I . D I  

bohater walk woluoeciowycli Włochów w wieku XIX.

z  P I S M  1 P R Z E M Ó W I E Ń  
G A R I B A L D I E G O

ODEZWA DO ŻOŁNIERZY

Żołnierze!
Oto, co obiecuje tym, którzy 

•pójdą za mna: Głód, chłód, 
pragnienie, upały, brak Chleba, 
brak dachu nad głowa, ciągle 
patrole, potyczki, marsze for­
sowne, walke na bagnety.

Kto kocha Ojczyznę, niech 
idzie za mna!

O CO WALCZY.MY

Walczymy o to, by miljardy, 
trwonione na narzędzia wojny 
i zniszczenia były zuzyte do 
przemysłu i  do walki z nędza 
ludzka. Zjednoczmy sxe, by 
niese słowa miłości i  zgody- 
Wtedy uczynimy z wojny ana­
chronizm, a z pracy hymn 
wieczności. Gdy działa i  moź­

dzierze beda zamienione na 
narzędzia produkcji, rozbrojo­
ny despotyzm zniknie w cieniu 
nocy, a jutrzenka szczęścia roz­
promieni Sie na widnokręgu 
sioiata.

Walczymy o wolność Wasza 
i nasza. Jeżeli wolność i niepod­
ległość Szwecji bedzie w nie­
bezpieczeństwie, zaszczytem dla 
mnie bedzie walczyc z dziel­
nymi Szwedami.

KOK 1870

Walczac o Republikę Fran­
cuska, walczymy również o 
Republikę Sioiata.
 ̂ Jedynie demokracja może 

zniszczyć widmo wojny. Prawo 
wojny ma tylko niewolnik prze­
ciw tyranom.

zyzmu, tak, jak 1 nasi bracia 
Polacy wałcza tu, na półwyspie 
Plrenejskim o wolność swego 
kraju. Ochotnicy włoscy wy­
pełniają zaszczytne zadanie, 
powierzone Im przez lud 1 tra­
dycje wolnościowe Wlochow.

Na Guadalajarze jedna z na­
szych kompanii pod dowód­
ztwem porucznika Brignoli' ego 
zdobyła zamek Ibarra i zamie­
niła go w niezdobyta twierdze. 
Na tym samym froncie zmusi­
liśmy do ucieczki zmotoryzo­
wana kolumnę generała dl Lit- 
torlo. Na Majadajondzle tan­
ki faszystowskie pi-zypusclly 
szturm na okopy naszej pierw­
szej kompanji. Warkot naszych 
C. K. M.-ow i śpiew Międzyna­
rodówki zabrzmiał na polu 
bitwy. Nikt sie nie cofnął, fas­
zyści Sie ratowali ucieczka. Na 
Jaramie sanitarjusz Petrricini 
wzial od hiszpańskiego kapi­
tana antytankowe bomby i 
probowal zniszczyć tank anty­
faszystowski: Bedac juz kil­
kakrotnie ranny nie chciał 
przyjąć pomocy sanitarnej —  1 
nawet udało mu sie jeszcze 
zniszczyć dwa stalowe potwo­
ry. Ablsynczyk Ahmed, mimo 
ze wszyscy z obsługi jego 
C. K. M.— û zostali zabici, a 
sam on byl kilkakrotnie ran­
ny, wyciągną! z pod ognia fas­
zystowskiego karabin maszy­
nowy.

Garibaldczycy stracili wielu 
swoich towarzyszy. Padli to­
warzysze najrozmaitszych prze­
konań politycznych, najrozmai. 
tszych zawodów, poseł komuni­
styczny Picelli, liberal Jacchla, 
humanista Batlstelll, socjalista 
Geminelli. Imiona naszych bo­
haterów zostana na zawsze w 
sercach naszych. Sa one dla nas 
symbolem jedności, zrealizowa­
nej na polu walki, jedności 
idei i wspólnej woli walki prze- 
c i w k o wspólnemu wrogowi. 
ChcemyC aby ten w spaniały 
przykład jednoscif na froncie 
sluzyl wzorem dla kraju nasze­
go. Chcemy, by jedność wszyst­
kich antyfaszystów zapanowa­
ła w kraju naszym, we wszyst­
kich krajach.

Towarzysze Polacy! Nasze 
braterstwo, powstałe na po­
lach walki męczeńskiej Hisz­
panii, może Sie jutro odnowie 
na ziemi włoskiej, czy polskiej, 
w Rzymie, czy w Warszawie, 
czy gdziekolwiek tam, gdzie 
bedzie sie odbywała walka o 
lepsze jutro ludzkości.

C A N A P IN O

zacir
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P A M I Ę T N E  CHWI LE
To nie byl wiec, to nie było 

zebranie —  nie wienoj, jak to 
nazwać. To było cos takiego, 
co rzadko bywa i co wstrząsa 
cala dusza i jestestwem.

“Palafoxiakl” to istotnie 
zuchy!

Czuło Sie potrzebę, po os- 
t a t n i c b niezapomnianych

Trzrj dziełtii i*utafoxiarze. Tow, tow 
(omok WiBuiewHki, f’Mward i Lorentu.

dniach z pod Saragossy trochę 
ale rozmówić, rozgadać, roz­
bawić...

Inicjatywa rodziła sie samor­
zutnie, prędko —  wszystko go­
towe. Skraj lasku staręinnie 
udekorowany; w środku pola­
ny, na wysokim maszcie po­
wiewający sztandar Republiki; 
auto-glosnik z muzyka czeka; 
mięso, winogrona i szampan — 
tez. I  skromne zaproszenie: 
“Przyjdźcie do nas o czwartej!"

Przyszli. Ze wszystkich ba­
talionów naszej brygady, z 
"Garibaldiego” , z D3rwizjl. Żoł­
nierze, oficerowie, tow, Gene­
ral Kleber. I  z miasteczka tez: 
staruszki, kobiety, dzieci —  ze 
swoim komitetem Frontu Lu­
dowego.

Któżby Sie doliczył jeżyków, 
narodowości ? “ Internacjonał” 
—starczy. Jedna zbratana ma­
sa. Muzyka płyt z altawo- 
zu (1)— tym .razem rewolucyjne 
pieśni —  jednakowo radośnie 
przyjmują je wszyscy. "Oficjal­

nie” Sie jeszcze nie zaczęło — 
cieszy Sie wiec jeden z drugim.

Spotykają sie starzy zna­
jomi:

—Żyjesz?— a mówili, ze cie 
zakatrupili!”— padaja sobie w 
ramiona, caluja sie.

Z poza zieleni wysokich 
drzew wola ogromny, czewony 
transparent:

TODAS LAS FUERZAS P A ­
RA CONQUISTAR ZARAGO­
ZA

(1) Au to propagandy z glo.snl- 
klem. P o  hiszpańsku “A ltavoz 
del Frento".

Pod tym znakiem zbierali sie 
ludzie. Pod znakiem naszej 
ofenzywy.

Ustawili Sie ludzie barwnym 
kregiem. Staslek, bohaterski 
polityczny komi.sarz Palafo- 
xa —  w środku przy trybunie. 
Zagaja. Minuta ciszy. Pluton 
strzelców daje trzy salwy —  
czesc poległym braciom. W z­
ruszony Stasiek mówi dalej o 
starych Dąbrowszczakach, o 
bohaterstwach na ostatnim 
froncie, o naszych gościach —  
towarzyszach bojów. Chłopcy 
sa przejęci. Vivaty: “Hurra!” , 
“niech żyje!” —  na czesc Ga- 
ribaldczyków i Dąbrowszcza­
ków —• dwukrotne, trzykrotne. 
Morze pieści w górę...

Mówili ludzie krótko, po parę 
zdań.

Tow. Kleber, prócz o naszych 
wiarusach, mówi tez o towa­
rzyszach “Maxim” i “Mauzer” , 
którzy zniszczą faszyzm, gdy 
my Sie z nimi dobrze 2apozna- 
my... Saragossa bedzie nasza!

Tow.. Vidal, komisarz poli­
tyczny dywizji. Stoi przy sztan­
darowym maszcie, mówi, ges­
tykuluje. Ludzie dokoła — 
milczą...

Z zapartym tchem przysłu­
chują Sie serdecznym słowom.

— “Przyszliście ze wszystkich 
czescl świata, by brónic wol­
ności...”

Robi Sie ciężko na duszy. 
Bobrus, z którym we Wiedniu 
dniem i nocą "studjawalem 
mapkę granicy szwajcarskiej, 
s z u k a j ą c  dobrego punktu- 
przejscie —  nie wrócił z pod 
Saragossy...

Nigdy przedtem, tak, jak w 
tej chwili nie oceniłem ogromu 
tej straty...

Narwicz mówi mi na ucho:
.— Patrz, Olek,'tam siwy sta­
ruszek plącze, rób zdjecie! —  
Coz, kiedy i ja byłem blisko 
lez.

Ostatnie zdanie wzruszonego 
do glebł tow. Vldala:

— i Viva la llbertad! —  potęż­
nie, niezwykle silnie wtórują 
zebrani. Pieści zadsniete.

Zakręciło sie w oczach, usze­
dłem) na bok — nie płakałem.

'Mówi stary robotnik z mias­
teczka, w imieniu Frontu Lu­
dowego.

Chuda, zapracowana twarz. 
Po raz pierwszy znajduje sie 
waród “Internacjonałów” . Jest 
wzruszony, ale każde słowo 
wypowiada z zelazna siła i 
opanowaniem.

— “Niech bedzie, co bedzie, 
damy wszystko, co trzeba — 
Zwyciężymy faszyzm!”

Wita nas, mówi o koniecz­
ności wspólnej walki. Nadzwy­
czaj szczerze i przekonywująco.

Gorąco witaiiy I-szy dowód­
ca bat. Dąbrowskiego, tow. 
Bolek mówi: “ Było nam z po­
czątku trochę smutno. Prawie 
wszyscyzesmy byli z emigracji. 
Chciało sie zobaczyć, walczyc w 
jednym szeregu z braćmi z 
naszego kraju, którego sie juz 
tyle lat nie widziało...

I  patrzcie •— batalion Pala- 
fox a składa sie z samych ta­
kich co Sie jednak do nas z 
kraju przedostali!

Komendant batalionu “Gari­
baldi” , imponującą postać re­
wolucjonisty, mówi:

—^Znamy was, Polaków,
dobrze. Dotychczas wiedzielis- 
miy o was to, ze i w waszym 
kraju rządzą mordercy na 
wzór Mussoliniego. Teraz wie­
my tez, ze należycie do naj­
bardziej walecznych antyfasz- 
ystów świata. I  dlatego jesteś­
my i będziemy w bojach zaws­
ze razem!

W  przerwach gra altawoz. 
Teraz nuci smętna melodje ste­
powa.

N a s z  Władzio Stopczyk, 
Komisarz polityczny, a właś­
ciwie troskliwy ojciec naszej 
Brygady mówi tylko parę go­
rących, czułych słów.

—^Wytrwamy, chłopcy, a 
sprawa, za która W y tak mez- 
nie dajecie swoja krew —  zwy­
cięży!...

Wańka. Właśnie komendant 
“kawalerji Wanki” , o której sie 
tyle słyszało. Otoz stoi na try­
bunie w swej komsomolskij 
białej bluzie z paskiem. Pewny, 
energiczny. Przypomina te 
czasy, gdy na Casa del Cam-

po chodzili Dąbrowszczacy ;■ 
bagnetami prMciw tankom,

— 1 szli rebiata! —  wola !■ 
entuzjazmien. Teraz mamy wsj.l 
ystko. Saragossa bedzie na.<.| 
za!

Chłopcy z pierwszego bj 
jonu, jako świadkowie, przypo,! 
minaja i opowiadają, jak io|

M

r >
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mundur, biała suknia, spaloMj 
od słońca chłopskie uhrEinie. 1| 
mówi sie: po francusku, P*l 
polsku, po hiszpańsku, albo re-l 
koma... Altawoz rznie walca. A 
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zczacy 2| 
ikom.
- wola 1 
äJny wsj. 
Izie naj.

go batsŁ 
Przypo.

I jak

eicrki)

ladlo, jeł 
a reszta, 

) widzisi: 
imon, c!j

;ajeninii7j 
«podziali'I 
!o do sä'l

iedniego lasku, i-dawaj-wj's- 
•oczyli hurmem na swoich ko­
lkach! Improwizowany atak, 
ilyszcza szable, kurzy sie —  
wiat Sie wali.
—Hurra! Hurra!
—Viva la Caballerla Republi-

|ana!
Przy stole siedzi staruszek i 

ozmawia z towarzyszami. Pije 
roche szampana i opowiada o 
vciu chłopów w dawnych cza- 
ach i za Roblesa.
Siwy, W' czarnym, podartym 

:apeluszu 1 w białej koszuli. 
,edwo mówi. Sil nie ma. To — 
j5wi — czego cfecialby jeszcze 
oczekac za życia —  to “Repii- 
lica en todos los palses” ... 
l'szystklch rozbawia rozko­
p y  ten staruszek. A  on tez 
hetnie sie śmieje, potrząsa 
Iowa, jakby byl wśród swoich 
zleci.
Nagle zrywa sie i prosi ge-

Ierala o pozwolenie: chce cos 
owiedziec. Wchodzi na trybu- 
e i wola ostatnimi silami, 
'znószac dwie pieści w górę: 
—Muerte al fascismo! Viva 
RepüBlica!

Chłopcy radośnie bili brawo 
z do bólu rak. Poznali jeszcze 
piej ludzi z Retaguardii...

■K
Minęły spore godziny, a jak- 
sie dopiero zaczęło. Trochę 

alasu narobili psotnicy —  ka- 
alerzysci przed odjazdem. 
Tze.spacerowali sie na swych 
g:rabnych koniach wśród tlu- 
m. Nie szkodzi —  tylko to, ze 
yly śmiechy i krzyki w niebo- 
losy. Juz Sie zegnaja. Podnos- 
I,pieści i—galop! Wańkaostat- 
i za swoimi "rebiatami” leci, 

jak djabel. Wojsko! Groźne, sil- 
le wojsko.
Altawoz rznie “Warszawian- 
e”. Tak.
Warszawa. ?
Patrzymy jeden na drugiego. 
—Słyszysz?...
—Tak, słyszę...
I wyrywa sie westchnienie 
edkie, żołnierskie, i myśli sie 

waja. Co robią, jak zyja 
raz nasi towarzysze w War­
wie?

Czy wiedza o bohaterskiej 
ierci Bobrusia? Czy wiedza, 
my. Dąbrowszczacy tyle o 

ch mówimy 1 pamiętamy? 
Rozchodzą sie ludzie, po 
ochu. Dzień ten beda długo, 
lugo pamiętali.
Z oczu wszystkich mozesz 
czytac:
■Nasza bedzie Saragossa!

OŁ£K NUS 
Bataljon Dąbrowskiego.

KOMPANJA IM. WARYŃSKIEGO 
PRZY PRACY

Pod silnym ogniem artylerji 
rebelów szlismy zajac swe sta­
nowisko. Mimo, ze upal byl nie 
doz niesienia, chłopcy naszego 
C. K. M.—u wraz z karabino­
wym, tow. Bombieszka wcią­
gali w bardzo sz.vbklm tempie 
maszynkę wraz z amunicja na 
szczyt wzgórza. Niezadługo tez 
muszka naszego kochanego 
“towarzysza Maximka” została 
skierowana w ‘ stronę faszy­
stowskich zbirów. Naraz roz­
począł sie "koncert” . "Koncert” , 
który świadczy o tym, jak re­
akcja całego świata nie skąpi

maszynki, az nadszedł kryty­
czny moment. Ogromny huk 
rozdziera powietrze I rebelski 
15-to centymetrowy pocisk ro­
zrywa Sie o 3 m. od nas, obsy­
pując nas zlekka ziemia 1 od­
łamkami. Lecz obsługa nasza 
nie zraza sie tym, to nam do­
daje bodźca—to nas hartuje. 
W  tym 2m od Maxima padaja 
następne trzy pociski, lecz tym 
razem huku nie słyszymy. Po­
ciski nie eksplodowały, sa to 
tak zwane “niewypały” . Niek­
tórym zdawało sie, ze to Jakiś 
cud. Nie, to nie cud. To zaslu-

TTS=-
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...pociHki nie eksplodowały. Sa (o t.zw. niewypały.

pieniędzy na amunicje dla 
swoich “braci po kieszeni” . 
Byliśmy bombardowani bez 
przez przeciąg Xŷ  godziny.

Rebele nie chcieli nas wido­
cznie zanudzać sama artyleria 
—to tez w niedługim czasie 
zaczęli nas “witać” róznemi de­
likatesami w postaci bomb lot­
niczych, pocisków z mortierów, 
palących kuleczek "cywilizacyj­
nych", dum-dumek, i wkoncu 
ordynarnych, wzgardzonych 
przez nich zwykłych kul. Jed- 
njun słowem —  na brak uroz­
maicenia i na nudę nie można 
było narzekać. Pociski padały 
o kilka metrów od naszej

ga solidarności proletarjatu 
światowego z bojownikami za 
wolność Hiszpanii. To nasi pro- 
letarjusze, którzy sa zatrud- 
rlleni przy produkowaniu nar­
zędzi mordu we fabrykach fa­
szystowskich—^prowadza sabo­
taż. W  tej chwili nasz taśmo­
wy Bobrus zaczyna śpiewać 
Międzynarodówkę, wszyscy  
podchwytują 1 za chwile sły­
chać w całym okopie potężna, 
plesn wyzwoleńcza. Zagłusza­
ją ja coraz to nowe wybuchy. 
W tym momencie nadlatuja 
myśliwskie samoloty faszy­
stowskie i, defilując nad naszy­
mi okopami, zaczęli nas ostrze­

liwać ogniem z karabinów 
masz.vnowych. Błyskawicznie 
przemneJa sie nam mysi, ze re­
bele zaczna atakować. I  tak tez 
Sie stało. Z dzikimi okrzykami 
czarna sotnia zaczęła walić na 
nas. Gdy podbiegli na odległość 
około 70 metrów, nasz karabi­
nowy, dzielny Białorusin, towa­
rzysz Bombieszko ryknął:—Ste­
fan, ognia!—Odraził nasza ma­
szynka zaczęła płuc dziesiąt­
kami pocisków, siejąc smiei-c 
we wrogich szeregach. Wpada 
do nas nasz I^arokanczyk, i 
krzycząc: “kthvysyn faszysta!” 
strzela zawzięcie do nacierają­
cych rebelów. W plenvszym 
momencie zdawało sie nam, ze 
nie zdołamy powstrzymać ta­
kiej ciżby, gdyż mieliśmy mar­
ne pole obstrzału. Mysi ta jed­
nak uciekła od nas bezpowrot­
nie. Mózg pracował u wszyst­
kich no tej linii, ażeby rebelów 
jaknajwiecej natluc, a co za 
tym idzie, i powstrzymać ich 
napór, jakotez wytrwać do 
końca na swym posterunku. 
Przybiega do nas towarzysz 
Tomaszewicz, komisarz polity­
czny i, strzekajac z karabinu 
rocznego krzyczy do nas: osz­
czędzać amunicje!"

W krótkim czasie zaczęła sie 
nam wyczerpywać amunicja. 
Towarzysz Bombieszko krzy­
czy: “gruby, po amunicje!” 
Nasz “Grubas” i “Dlugas” , tow. 
Michał Kon, wyskoczył z oko­
pu, jakby go z procy wystrze­
lili i pod gradem kul przyniósł 
kilka manierek wody, bo na­
szemu Maximkowi zaschło w 
gardle, i zaczai wypuszczać 
kleby pary. Teraz znów rozpo­
czął śie koncert i znów zaczęli­
śmy wygrywać na karabinie 
maszynowym “Międzynarodów­
kę (mówiąc konkretnie, myśmy 
śpiewali, a “Maxim" akompan- 
jowal). Kto tylko z rebelów 
próbował biec w nasza strono, 
zostawał skracany o głowo.

Cala obsługa zaczyna teraz 
śpiewać: "My w Brygadzie 
Międzynarodowej” ... Maszynka 
pracuje po stachanowsku. Re­
bele zostali odparci. C. K. M.
__y nie splamiły imienia swego
patrona, wielkiego bojownika— 
Waryńskiego.

8 T E F A N  K IL A N O W IC Z

celowniczy C. K. M. Kompanii 
W’arynsklego.
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Etapy ekspansji japońskiej w Azji
3
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KANTON FORMOZA

' 1. Japonia uzyskuje wyspę Formozę.
2. Po wojnie z carska Rosja uzyskuje Japonia Port-Artur 

i półwysep Kwantung.
3. W  r. 1905. ustępuję Rosja Japonii puludniowy Sachalin.
4. W  r. 1910. anektuje Japonia Koree. ^
5. W  r. 1931. Japończycy obsadzaja Mukden.
6. W  r. 1932. bombardowanie Szanghaju.
7. W  r. 1933. zbrojny najazd Japonii na Mandżurie i utworze­

nie "samodzielnego” państwa Mandzuko. W  praktyce równa sie 
to aneksji najbogatszej prowincji chińskiej. •

8. W  r. 1933. Mandzuko anektuje prowincje Dzehol.
9. W  r. 1935. Japonia tworzy w prowincji Hopei “Wscho- 

dnio-Hopeiski autonomiczny rząd antykomunistyczny” .
Celem obecnego najazdu japońskiego jest opanowanie pro­

wincji pólnocno-chinskich a mianowicie Hoi>ei i Czahar, zaznac­
zonych gruba linie. Japoński imperializm opanował juz czesc 
wschodniego Hopei i Czaharu i poddał je swej kontroli. Szcze­
gólnie zagrożone sa obecnie przez imperializm japoński pro­
wincje Szantung, Suijuan i Szansi.

W O J N A  W  C H I N A C H
Wypadki chińskie rozgrywa­

ją Sie z błyskawiczna szyokos- 
cia. Od nieznacznego incyden­
tu, od stare w północnych Chi­
nach doszło do wojny, obejmu­
jącej niemal cały kraj. Cala 
ziemia 400-tumiljonowego na­
rodu chińskiego stanęła w ogniu 
walki.

Japonja nie przebierając w 
środkach prowadzi działania 
wojenne według wszelkich za­
sad wojny totalnej, idąc za 
przykładem działań Hitlera i 
Mussoliniego w  Hiszpanji. 
Zbrodnicza niemoc komitetów 
nieinterwencji, le nistwo Ligi 
Narodów ośmiela Japonje. do 
grabieży. Stwarza sie w całym

swlecie i>rzekonanie, ze można 
zupełnie bezkarnie napadać na 
państwa sąsiednie.

Od 1931 .roku Japonja zagra­
bia kolejno coraz nowe obsza­
ry Chin. Mandzurje, Mongolje 
wewnętrzna, polnocne prowin­
cje chińskie. Dziś przeprowad­
za Japonja swój plan zasadni­
czy, plan zagarnięcia władzy 
nad olbrzymim obszarem Chin.

Ta sama walka, która dziś 
toczy Sie w Hiszpanji, taka sa­
ma walka o wolność i niepod­
ległość Ojczyzny odbywa sie i 
tam, i tam tez powtarzają sie 
takie same sceny barbarzynst- 
wa i okrucieństwa.

2iniszczone miasta i wsie, ty­

siące zamordowanych kobiet i 
dzieci, ro2pacz ludzi bezbron­
nych.

Dziś toczy sie walka o Szan­
ghaj. Japończycy wysadzaja na 
lad coraz nowe oddziały żoł­
nierzy. Samoloty japońskie 
bombardują chińskie i cudzo­
ziemskie dzielnice miasta. Arm- 
ja chińska broni Szanghaju, 
tak, jak milicje hiszpańskie i 
brygady międzynarodowe .bro­
niły w  listopadzie Madrytu.- 
Szanghaj jest bezustannie bom­
bardowany przez lotnictwo i 
artylerje. A  walki rozgrywają 
Sie nietylko pod Szanghajem, 
ale i w znacznej połaci Chin, 
gdzie póltoramiljonowa armja 
chińska odpiera" zaciekle ataki 
Japończyków.

Lud chiński staje w obliczu 
wojny zjednoczonej. Ustala 
walka miedzy partjami polity- 
czneml, w walce z wspólnym 
wrogiem czerwone Chiny po­
dają bratnia dlon Chinom Kuo- 
mintangu.

Hasło Narodowego Frontu 
chińskiego rozbrzmiewa w wą­
skich uliczkach Szanghaju i na 
polach ryżowych Hankeu. Ku­
lis laczy sie ze studentem, w 
walce przeciw armji zaborczej, 
przeciw mordercom, bombar- 

#dujacym miasta i w^ie,' prze­
ciw zbrodniarzom, używają­
cym gazów trujących.

Wojna w Chinach wywołała 
zaniepokojenie w sferach dy­
plomatycznych. Posunięcia ar­
mji japońskiej zagrazaja irite- 
resom Anglji i Ameryki w Chi­
nach.

Bombardowanie dzielnic za­
granicznych Szanghaju spowo­
dowało wzmocnienie garnizo­
nów budzoziemskich.

Japonja przeprowadza blo­
kadę brzegów morskich. Okrę­
tom państw obcych grozi bom­
bardowanie. Japonja przepro­
wadza czesc wielkiego planu 
strategicznego międzynarodo­
wego faszyzmu. Plan ten, opra­
cowany przez blok niemiecko- 
japonski i wlosko-niemiecki 
jest teraz wprowadzony w ży­
cie. Czy ten plan uda sie pań­
stwom faszystowskim zrealizo­
wać- zalezy od stanowiska 
państw demokratycznych.

Od nich zalezy, czy os Ber- 
lin-RzymrTokjo, trójprzymier- 
ze pożogi wojeimej i dyktatury 
faszyzmu zapanuje nad świa­
tem.

Lud hiszpański widzi w na­
rodzie chińskim swego sprzy­
mierzeńca. I  Hiszpanja i Chiny 
wałcza przeciw zaborcom, i 
Hiszpanja i Chiny wałcza o 
wolność i niepodległość. Sym- 
patja wszystkich tych, którzy

chcą wolności i pokoju jestj»ji 
stronie tych ludów, które twot.l 
za potężny mur przeciw bat.l 
barzynstwu faszystowskient]  ̂
które budują szaniec przeciwkol 
demokracji świata.

"^reyczciej Chiayl...
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ZBIÓRKA N A  DABROW8t| 
CZAKA

LU l

Lista Zbiórkowa na Dabroww-I 
czaka.

Pt».

Kret Stefan................  25
Kirszenbaum .............  125
Włodarczyk ...............  10
Czerwonka ................  5
Kotas ......................... 12,601
Cedrowski .................. 12,601
Czymura ......................  12,601
Stachura .................... 15
H odyka......................  5
oBrowski ...... ............ 2,601
Pietrzak ....................  5
Rudkowski.................. 7,601
Stawarski ..................  10
Mirosław ........t.......... 5
Górecki .....................  12,601

. Swłerc .......................  5
Michel .......................  10
Bonasik .....................  12,501
Watola ......................  12,501
Feliks ....... ;...............  12,501
Turbanski .................. 7,501
Mysek .......................  10
Drab ..........................  25
Samsol ......................  2,501
Puhala .......................  12,601
Scisowskł .................. 12,501
Dzinclelskl ................. 12,501
Sołtys ..........................  12,501
Kuźniak ....................  17,50 [
Kubiak ...................   30
Dztncielski .................  5
Czachur .....................  25
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